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Atak floty DJcufstkfO] MAsslfe
JTel. o. k. Biura koresu.)

LonJyn, 27 Irwicbnia. 
UrząJ wojenny wydał następujące dalsze 

feDTawozdanie o ostrzeliwaniu Lorv estoft i Yar- 
mouth przez okręty niemieckie:

Ostrzeliwanie rozpoczęło się dnia 2 i> Łm. ra­
no i trwało pól godziny. Mimc gwałtownego 0- 
gnia działowego ze strony n i c przyj a e ielsk ioh 
okrętów szkouy były  stosunkowo nieznaczne. 
Jenno sanatorynm i płyy.alnia oraz czterdzie­
ści doniów mieszkalnych zostało .ekko uszko- 
dzonych. Dwu mężczyzn, jedna kobieta i, jedno 
dyiteko zabite, trzy osoby ciężko, a dziewięć 
ie.cko rannych. W  Yarmouth jeden wielki 
gmach wskutek pożaru jesl poważnie, a drugi 
budynek strzałami lekko uszKirdzony.

Londyn, 27 kwietnia, 
(Biuro Ueui era"). W edług -D aily Tiniesc pô  

swónS-a eskadra lekkich krążowników 1 kontr- 
torpedoweów. która brała udział w  walce mor- 
skn-j pod Low cstoft, w pełnej liczbie do portu 
Tv lp.-,w.c-h. l»\va lekkie krążowniki wykazały 
ślady celnych otrzaiów, ale nie stały się nie- 
zdolnemi do akcyi, zaś jeden kontrtorpedowiec 
został trafiony w pobliżu hali maszyn, straty 
wynosiły mniej więce; 23 z&Ditych i .annych. 
Jak się zdaje, nieprzyjaciel po ostrzeliwaniu 0- 
Ł’,vart.ego miasta Lon estoft pierzchnął.

I!S M C - L
Cd woSai.ie się do sądu rozjeirczego 

w  Hadze.
(Tcl. wt. »Nowej keformyc.)

W sa e ó , 27 kwitnia. 
*N. W . Tagblatt:; donosi z Berlina:
V edle wiadoinosci, którą sYosstsche Zei- 

tt-.ne ‘ Oirzybiala z Arnąterdarnu, 'wśród kolonii 
a 'teij kańskiej w r.oiuiyuie panuje przekona­
nie, ż s  Senat może zmusić W ilsona d o  prezdło- 
żenia sporu amerykańsko-niemieckiego sądowi 
rozjemczemu w Hadze.

Biyan jjiActiw Wifs^nowi.
Be*-lin, 27 kwietnia. 

»-berliner TageblaUt donosi a Amsteidamu: 
»M om: ug Post« i >Times- donoszą z Wa­

szyngtonu, że Bryan po wysianiu nety do Nie­
miec podjąi przeciw la  W ilsonowi walkę na 
noże. Jak zapewnia >Time»«, prąd poKojowy 
wzmo- iiił się także w Kongresie. Liezn! zwo- 
łennicy Wusona oś ,dadczyli, że w  op ławic ło ­
dzi podwodnych nie będą g o  naual popierać. 
»Times* sądzi, że odpowiedź niemiecka nastą 
pi ku końcowi bieżącego tygodnia. Nikt ni© li­
czy na --tak* ze strony Niemiec.

^Central News* donosi, że odpisy noty ame 
rylcańskien nędą wręczone rządom państw n e ­
utralnych, którym zależy na utrzymaniu T.raw 
neu+ralności.

Nastrój w M im ie*
fFoi. wi >Mow»j Refomy*.)

Berlia 27 kwietnia. 
■W tutejszy en kołach niemiecko-am. ery kań­

skich panował onegdaj nastrój w ięcej optym. 
styczny.

n a d M r b w n l s  H n s  1 B o n u s i e .
p ic i. wł. >n. R t n r n } . . )

Monacnium. 27 kwietnia. 
^Miinehener Neueato Nachrichten* donoszą z 

Berlina, ze lotnicy niem ieccy —  jak stwierdza 
-Temps^ —  bombardowali w sobotę \mtcns, a 
w niedzielę Boulogne.

Ustępstwa N im a s .
 ̂ _ Budapeszt, 27 kw.etma.

»Az- Esl.« donosi z Rotterdamu pod  data, 25 
bm.:

NVczoraj rwioczór otrzymał urząd dla spraw 
^ ‘granicznych w Waszyngtonie telegram am­

basadora amerykańskiego w Berlinie, donoszą- 
e, że Niemcy są skłonne do pewnych ustęprtw. 

Najeży atoli uw zgięlnić, że _ząd nie chce temi 
Usiępsiwan i rozdrażnić earoiiu niemieckiego.
- t-rząd spraw za granicznych w  Waszyngtonie 
zachowuje sio wyczekująco. W ilson i Lancing 
nieustannie iiorozumiewają się.

Pewtór/ia kenfereneya kanclerza 
niemiec. z ambasadorem ameryk,

(Tel. własny >Nowej Reformy*.)
Berlin, 27 kwietnia.

> Bcrliuer Lokal-Anzhigcr;; donosi:
Kanclerz Bctlimann-Hollweg miał powtórną 

k^nfoieinyę z f  cr.trcicm. ambasadorem ame- 
r.vk niskim u Berlinie.

I’o konfcreiuyi odjechał kaiicleiz z -szefem 
*_ bu generalirpgo marj u arki do niemieckiej 
{■dawnej kwatery wojennej, ażeby zdać spraw 
cesarzów 1.

Ponowne* oświadczenia Gerarda.
Berlin, 27 kwietnia.

. I-scrlincr Lokal- Anzeigors donosi:
> lim es« przynoszą wiadomość z  W aszyugto- 

n , wedle ktoiej ambasador amerykański w  
Borliiiic fiCiaul oti nał ponownie polecenie, 
ażeby w-obec rządu niemiec-kiego rozprószył 
wszelkie .waRiliwości co do stanowisk* Ame- 
wj Ki. i o stanę i'i-s' ‘ u zasadz a się na żądaniu, 
*~eby dotychczasowy spesób wojowani© lodzia 
011 poilwoJnemi ustal ar do chwili, gdy nastąpi 
Ptoo/,mnienie co do Łodzi podwodnych.

Ruch przec!w Wilsonowi.
(Tel. wł. »N. Reformy*-)

Berlin, 27 kwietnia. _ 
-Aforning i ost« duuosi z Waszyngtonu, że 

■” klanach Zjediun-zonycli nie ma wcale zapału 
^ojonnegu ani pośród ludności, ani w prasie.

Dzienniki niemieckie występują ostro prze­
ciwko Wilsonowi.

Lryan cz jn i zabiegi, ażeby zapobiedz osta- 
K  mości. Przywódcy republikańscy poiepiaią 
PolUykę Wilsona, któremu zarzuca u i, ie- ,-d§ć 
* 0  Niemców. Senator Smith obwinia W ilsona 
wprost o  głupoię, a senator Bardman, stronnik 
Wilsona, zarzuca mu stronniczość a? korzyść- 
Anglii 1 naruszenie neutralności.

lotnity EiemiEfty r i  saloiai.
fTbl _ _m ,/h « i r  »Nowrj Refarmyc.)

Wiedeń, 27 kwietnia.. 
»N . Fr. P iesse: donosi z Genewy: 1
W edle wiadomości z Lyonu, lotnicy niemiec­

cy bombardowali oszancowany obóz w ojsk koa­
li cy i pod Salonikami i zarządzili dosyć znaczne 
szkody.

ECoaii ŷa wobpc GrecyL
jfJ sl. e. t . Biura Itufasp.J

Ateny, 27 kwietnia. 
(Biuro Reutera). Posłowie państw ententy 

podjęli nowy krok w- sprawie transportu wojsk 
serbskich do Macedonii, do czego żądali prawa 
użycia kolei greckich. Po odwiedzinach dyplo­
matów nastąpiła rada ministrów.

Stan wojenńy w AWnach.
v’ ; Ateny, 27 kwietnia.

Na wniosok mimstera spraw wewnęti-znych 
Gunarisa, rada gabinetowa uchwaliła zaprowa­
dzić w Atenach stan wojenny. Król zgodził się 
ua to zarządzenie, poczerń ogłoszono stan w o­
jenny. Powodem  tego kroku jest ugitaoya Ve- 
•iizelosa.

tiazi kBBmliiw Miffisiiisiii i j i i .
Ateny, 27 kwietnia. 

Konsulowie Ameryki, Rumunii, Ifolandyi i 
Hiszpanii opuścili Saloniki i udali się do  Aten,
gdzie będą urzędować.

W yn ik  pbwsze^hnbgo obowiązku 
służby wojskawej w  Ar.glii.

(Tel. wł. »N. Refoimy..)
Berlin, 27 kwietnia. 

Donoszą tu z Rotterdamu:
W edlo >Daily Chronicłek, armia angielska, 

po zaprowadzeniu .powszechnej służby wojsko­
w ej zwiększy się w najlepszym razie c 300.000 
ludzi, gdyż wedle planu rządewego mają być 
uwzględnione interesy przemysłu.

Ruch rewolucyjny w  Irl&ndyi.
(Telegram wlatuy >Nowej Rjlormy.J

Kolonia, 27 kwietnia. 
Jak donusi Kólni.- che Zeit.ungc, ruch rewo­

lucyjny w Dublinie ma charakter nadzwyczaj 
nie poważny. Dotąd nie zdołano go stłumić.

Rotterdam, 27 kwietnia. 
Nadeszły tu wdadomośei, że angielskie okrę 

ty w-ojenne pochwyciły okręt, który wiózł bron 
i amunicyę dia Irlamtczyków, a na którym 
znajdował fię  przywódca Irlandczyków sir R o­
ger ( Gsement. Anglicy- wzięli do niewcdl Case- 
menta i cześć załogi, a okręt zatopili.

%  E e i t s y i .
"  (Teł. wlasay »Nowej Reform y..)

W iedeń, 27 kwietnia. 
»Z eit- donosi z Genowy:
^Progres: w Lyonie donosi, że wśród stron­

nictw rosyjskich zaostrzyły się spory. VVohio- 
myślni choą, ażeby Poliwanow, były minister 
wojny, 9*0 nał aa czele rządu.

Nawy szef sztabu rosyjskiego.
Benin, 27 kwieumia.

•Bern Tageblatt* donosi ze Sztokholmu: Ge­
nerał piechoty b iek jew , dotychczasowy wice­
minister w „jny, miał mrany został szefem szta­
bu generalnego. - .................‘

Piijszla ima stiosim r t w  t e
(Tel. wł, *N. Reformy*.)

Genewa, 27 kwietnia.
»Jotu-nal de Geneeec donosi, że n istępca 

tronu seroskiego albo obejmie komendę w e 
W łoszech, albo stanie na czele nowej armii 
serbskiej,

1 y “

B l i t t  t a t ó  t e im iB  fi
ueriin, 27 kunttma.

* 1 oss. Ztg,«: donosi z Rottcroumu: Tngiei- 
skie ministerstwo blokady wydało zarządzenie, 
aby wszystkie transporty, przeznaczone dla Piu- 
muuii, poddawane były surowej kontroli. Ce­
lem tego zarządzenia jest przeszkodzić, b y  m o­
carstwa centralne via Rumuai-a zaopatrywały 
się w potrzebne im produkty.

POWIŚt ł ń §  A  H ifM O  19 L « H -
(Tel. właanv »Rowej Reformy..)

Wiedeń, 27 k w ; dnia.
»Fremden-Blact« donosi z Ołomuńca: 
W yższy sądi krajowy lwowski, przebywający 

do-tąd w  Ołomuńcu, powróci z końcem maja do 
Lwowa.

•Jk

m  z Rt hnwsmHłm LespsMeni.
»Neuos Wiener Jo-Uiimk pit.ynosi wo w czo- 

ra-jyzem wycktidu rozmowę sw ojego korespon­
denta monachijskiego z k?. bawarskim Leopol­
dem, który przybył na krótki urlop d o  Monm 
ohL.rn ® frontu w schodniego. Ks. L eopold , na­
czeln y  wód-z DC armii n iem ieckiej, w rozm ow ie 
z wymienionym korespondoutem mówił pomię­
dzy i.rinomi t,akże o W  a r s z  a w  i e i P o l a ­
k a c h ,  a te właśnie ustępy podajemy tutaj w  
streszczeniu: 1

Po wkroczeniu wojak liemieekleh d o  War­
szawy —  mówił ks Leopold —  Warszawiaiiie 
zachowywali eię przyzwoicie, przyjaźnie i z 
szacunkiem. W prawdzie nie witali ras okrzy­
kami, ale od zwyciężonych nie można togo od- 
rawu żądać. W  Belwederze przyjąłem tleput-a- 
cyę Polaków warszawskich i wyjaśniłem jej 
nasze stanowisko w sposób przyjacielski, ale 
stanowczy. Rosyamie zarządzili opróżnienie 
miasta 1' temu tylko zawdzięcza ono, że prawie 
zupełnie ocalało.

—  Jeśli mnie pan zapyta, czy Polacy w za­
jętych obszarach -chcą trzymać z Niemcami, 
ozy toż wolą być pod knutem rosyjskim, to na 
pytanie -jest najlepsza odpowiedź: ponieważ 
Polacy 11 i e z  n a  j  ą s w  o g o  p r z y s z ł e g o  
l o s u ,  w ięc są ostrożni w swych oświadczę 
niaeh.

Na zapytanie, jak sic ukształtuje przyszłoś! 
P-olsfei, odpowiedział Ls. Leopold;

—  Tak, przyszłość PoLś t! O tern n i c  n i c  
w i e m ,  gdyż kwest,yc polityczne nie obchodzą 
innie nie, jaka żołnierza, i zrosztą nie chcę śię 
w to  mięszać, D a 1 s z a p r ,z y  3 -z ■} o .ś ć P o 1- 
s lc i j e s t  d z i ś  j e s z c z e  n i o r o z w i ą - 
ż a l n ą  k w e s t y  a- Na pykanie, co  się stanie 
z Polską, muszę odpowiedzieć zupełnie ot war 
icie; N ie  wAe m.  Ale to wiern -i togo się na 
pewne spodziewam, że -w tej wojnie światowej 
zwycięstwo nam przypadnie i że musi nam 
przypaść. Nic można powiedzieć: ?>7.wyeiężyr- 
■myc, lecz- Knusimy zwyoiężyćc.

—  Go się tyczy 'iinycl' narodowości, to Bia-
łOTU.sań pozosta ją  obojętni,-a  żydzi idą za  swe 
m i korzyściam i', 'żiydzi są bardzo przebiegły  i 
nie chcą należeć d o  żadnej parly i. Uważają 
tez, a b y  wie okazać sw ych  sym patyi eLh Niem­
ców , gdyż  wiedzą, że w razie pm rrctu  R osyan, 
riiu.siel;ły  t o  przy idacić  głow ą.

tU S C N S K U .
ti rakóv., 27 kwietnia.

Zjazd poselski w Krakowie, Dzisiaj rano przyje­
chał z Wiednia do Krakowa prezes Kola polslde- 
go, p. dr la-on B i ł ! ii s k i ,  i zamieszkał w Grand 
łiotelu.

Równocześnie przyjechali z Wk-dnia; sekretarz 
Kola polskiego, poscl dr J a b ł o ń s k i  i .szef wie­
deńskiego biura prezydyalnego IS. K. j r Ernost 
H a li i o li t.

Do sckretaryatu prezydyalnego uiagiiftratu kra­
kowskiego rozpoczęły juz nądchodzić zgłoszenia 
uczestaikoo Zjazdu poselskiego -,v Krakowie.

Nowa taryfa maksymalna. Dzisiaj na murach 
miasia pojawiła się nowa  ̂ taryfa maksymalna, 
'(iiwi,-rająca bardzo znacznie podwyższone ceny 
mięsa wszystkich trzech jakości, wędlin i tłu­
szczów. Pouwyżka cen wynosi przeciętnie 1 K 
50 h na kilogramie. Nową taryfą objęto obecnie 
także mąkę kakurudzianą (1 kilogram 06 li) i gr\- 
sik kukurudziany (1 kilogram 74 h), węgiel ka­
mienny z Dąbrowy Górniczej (eoninar w składach 
miejskieh przy ulicy Guszawskiej l  K 90 U), 
z dostawą do domu 2 K  la  !», nadlo ceny zapałek 
szwedzkich, mianowicie pudełko 4 h, dwa pudelka 
7 h, 10 pudelek 32 h. t ’ euy podrobili, oraz inny di 
arrykułów spożywczych  ̂ pozostały niezmienione

Obecnie ceny mięsa, węolin tłuszczów za j e- 
d e u  k i l o g r a m  są następujące (w nawda- 
sach ceny dawne):

Mięso pierwszej jakości: a) krzyżówka, zra-
zówka, rozbef,' rozbratel, legawka, lejsztuk i pte- 
eówka ?, dokładką 7 K 4 h (5 K 40 li; b) krzy­
żówka, zrazówka bez dokładki 7 K  56 h (ó K 
80 h); c.) szponder, górna sztuka 1 mostek 5 K 
u4 h (4 K 16 h).

Mięso dtugie; jakości: a) krzyżówka, zrazówka, 
rozbef, rozbratel, legawka, lejsztuk i plccówka 
z dokładką 5 K 40 h (4 K ); b) krzyżówka, zra­
zówka bez dokładki 5 K  80 h (4 K 40 n); c) szpon­
der, górna sztuka i mostek 4 K 80 h (3 K  60 k).

Cielęcina: a ! 7 dych kotlety za 1 kilogram 5 K 
28 h (/■ K 20 h); b) łopatka mostek, karczek za 
1 kilogram 4 K 56 h (3 K 60 h).

Mięso wieprzowe: a) polędwica, kotlety i szynka 
5 K  76 h (5 K ); b) łopatka i boczek 5 K  28 h (4 K 
60 h).

Szynka wędzona surowa w tałości 6 K  2-ł h 
(5 K 40 h). Szynka gotowana krajana na części 
10 K (8 IC 72 b). Kiełbasa surowa siekana 5 R  
36 h (4 K 64 b). Kiełbasa krajana .rędzona 6 K 
94 b (6 . K). Ktoroasa sienana wędzona 5 K  92 h 
(5 K 12 li). Wędzonka surowa 5 K 92 h (5 K 12 hj. 
Węazonka gotowana 6 K 28 h (5 K 44 h). Słonina 
7  K  20 h (5 K  80 h). Smalec za 1 kilogram 7 K 
76 h (6 K 50 h). Sadło nicsolone. bu za 1 ldłogram 
7 IC.

O przykrywanie artykułów spożywczych w 
sklepach Magistrat kr&kowsiia ogłasza: Wszystkie 
artykuły spożywcze syrzotlawane w Krakowie na 
e.twartycih miejscach i w otwartych k/amacii, na­
stępnie w handlach Korzenny eh, w handlach wi­
ktuałów' i towarów' uniaszanych, nimteieŁ w  szym- 
lcacln ,należy tmyimać ppd oakryieicm i tak: masło, 
sery, maryjraty, ikaoaipld tp. w  małych ilościach 
należy trzymać (pod lrtorzam: sy.alaanymi, nato­
miast powyższe artykuły <w wuęksKycth ilościach, 
tudzież cukierki nieabwijane, "denniki, ciastka itp. 
należy tnzyiniać w  oszklonych ezafilca.c’11, względnie 
pudłach. Owoce imają być przykrywane amśl&iem.

Srt.ierdztaio, że !w iim rycb  handlach, kramach 
i na straganach arty kuły spożywcze .powyiżązogo 
rodzaju, wystawione na sprzedaż, nio są wcale z;i- 
bezpic-ozone przed z.uiieczy^zczm.iem z zewnątrz 
przez .muchy, owady, pył itp. :

,Zo wmględu na niebaspLeozeustwo przenoszotiua 
itą drogą zarazłrów' oliorób ■zakaźnych, magistra- 
«wynva wszystkich ituteyszycih kupców i handlarzy',, 
którzy artyilaiłów -spożywczych, wymienionych w I 
powyAszem razyor,ządzemu -maghlratu, nie trzyma-' 

poiLJipcrt icduLcm ngkrycaett., aby w t^rnńuio 
djii 14-fcu od  cluia -ogłoszenia aumej.,zeg-o, zasto­
sowali się śoiślo do -t&go i'OŁpoaządzonia, w  puze- 
eiwny m bowiem razie doty rżące jno-dukta spożyw­
cze będą uważano za uległe zakażeniu i .zostaną 
jako nie nadające się -do spożysaa dsor.figkowaue, 
■Niezależnie od  (tego, przemysł-o»vc-y, iiieatosiijący 
isię- do tego rozporządzenia, 'ioataną pociągnięci do 
autowej oJlpowa&diiialuości karnej.

W roczuicę zwycięstwa pod Gomcam. Z depar­
tamentu Organizacyjnego N. K. N. oUzymujeniy 
następujące pismo: W  dniu 2 maja minU rok, gdy 
potężno uderzenie armii sprzymierzonych przela 
mało front rosyjski na (iiĄi Dunajca i pod ( iorIi- 
cami. Ku upamiętnienia tej wielkcj ctirtih wydał 
Naczelny Komitet Narodowy album Gorlic, po 
święcając czysty dochod dla zubożałej ludności 
tego miasta. Pozostałe w niewielkiej ilości egzem­
plarze albumu są do nabycia w rocznicę zwycię­
stwa po zniżonoj cenią 80 bal za egzemplarz w 
Głównej Składnicy' Wydawnictw- N. K. N. Kraków, 
Gołębia 20, parter.

Szkody wojenne w zachodniej Gałicyi Krajowi 
biuro statystyczne -zestawiło, pod  kierunkiem dra 
Nadobnika, dano tyczące się szkód ■zrząciaonycli 
przez wojnę w aadrc-dniej części kraju. Zestawie­
nie .to icibcjmuje cały -okręg krakowSlkiego Tow. 
rolniczego z wy jątkiem trzech powiatów: Limano­
wa, .Nifeko -i Pilzno, które dotychc-zas, nie madesła- 
ły- swoćc-h sprawozdań. Ustandćnie to zawiera n a ­
stępujące ciekawe liczby: _

Liczba zms/.Oż-Onyeh ib u u y u k  ó w m i e s z k a  I- 
n v c li w yrrosi w- gminach uue. dd-cn 3297, w  gmi- 
nadi wiejskich 11 100. ma ebozaracłi dwor:-k,ieh J,4, 
razem 15-371.

Wykaz ten nie jesi -zupełny, ho w  stuiiym po­
wiacie ('aiżań.kini '/■niszczouych jest przeszło 3000 
domów micsszkalay.ch.

Liczba zniszczonych budynków gospodarskich 
wynosi: w gminach (miejskich 2422, w gnnina'-h 
wiejskich 18.088, na obs.Za.ru.ck d w orA id i 2499, ra 
zem 22.959.

Znąe,zna : ilość budynków -goj-podarskich (2422 
na 3297 idioimówi mieatkalny ch), -wr miastach wska­
zują, ćc  duljknięto (zoatały przew .tknie m alcj-sc 
miasta i miasteczka o charakterze rolniczym.

Liczba utraconych koni wynosi: w miastach 
1.655 sztuk, w gminach wiejskich 38.065, na ob­
szarach dr. orskich 6.586, razem 46.316 sztuic.

Liczba utraconego bydła rogatego wynosi: w 
im i ustach 6087 sztuk, w  ganiono! wiejskich 158.976, 
na obszarach dworskich '3.319. razem 178.382 
sztuk

Liczba utraconej trzody chlewnej wynoąjJ w 
miastach 6203 ozt-uk, w •gminach -wiejskich 88. lt>2, 
na -obózarach dworskich 4236; razem 98.901 'sztuk.

liczb a  utraconego drcbi i w ynosi: w  miastach 
48.134 .sztiułc, w gminach wiejskich 741.061, na 
■ab-zarach dworskich 81.09;', raizem 821-10 sztuk.

Podobnie przedstawiają się szkody w  znLz- 0 
nych -maszynach gospo iarczycłi w  ilości 9234 (w 
tom 5937 w  'gminach wic.fekehj; w ,uaw,ęaziach 
gospodarczych 69.351 (w tum 53.789 w gminach 
wiejskich) i «pnzętae.h gn-spodarczy ch 91.344 (w tern 
67.100 w gminach wiejskich).

W yjazd galicyjskich uchodźców w Węgier. — 
Z Budapesztu donoszą pod datą 20 b. m.: Galicyj­
scy uchodźcy, którzy już teraz powinni byli być 
z Węgier do Galicyi wytransportowani, otrzymali 
z powodu świąt zezwolenie na krótki "jeszcze p o ­

byt. Na prośbę rządu austryackiego będą uchouź- 
cy  dopiero po 27 b. m. z Budapesztu do swej oj­
czyzny odtransportowani.

Sfy&raśka lwowska.
Święta we Lwowie w- rym roku obchodzone były 

Gard-zo u oczyście. (zwłaszcza .nabożeństwa- rorzure 
l-cyjni- skupiiy we wigzystkkh świątyniaich tłumy 
pobijmy ch Jak suwie ni zają dzienniki lwowskie, 
.na rezurekcyę do nalcaiy przjibyło aviercvCL tak 
wielu, rże świątynia -nio mc-g-ła pomieścić "wazyst- 
kic-h 1 cały plac Kapitulny, oraz -większa część uli­
cy iRiucowtkitigo przepełni one były barwną mozai­
ką ludr.. Wojsko, jak zawsze, pełmłe straż ho­
norową, a pobożni'anunowoli- rzucali porównawcze 
■spojrzenie wstecz, ina rezurekcj ę, obchodzoną rok 
lontu pd panowaniem Rosyan. Nie tak r-ojno było 
wówczas -przed: katedrą naszą i nie -tak pełni j; u- 
-c.hy spoglądaliśmy vr -przyszłość.

Ścięta same przeszły r/sróć maslrojti pogo-łre- 
•go. Przyczyniła do tego -w niemałej mierze 
prześliczna pogoda ■przetipołud-ultm dnia pierwsic- 
igo. Około jKdiuiiiia zaczął Skopić deszcz, -który 
wzmogr się luebaacm i zapełnił 'teatr, w  (który 1; 
grano „Straszny dwói-'-1, oraz, jak ‘zryidc u u. te, 
•kawiarnie “  łuna. W  -pierwsze święto ąmbiiczncść 
„wylotaiionrd cieszyła się cieplcn. i c-ło-ńcem przez 
cały idzień. Waty GubcTna-bor.-.kre, a ciWwseza 
iletmaóslae daw-no aiie pamiętają taidch procesy' 
s,paceroT.-i'CzóZupei ue, -jakby 100 było woj iv. 
Tjdko 'ustawione na ulicach stoliki, przy k-tóryru 
-zbierano -na Legiony, przypominały ipoważne cza- 
sy.

Powrót uclioczców lwowskich. Jat', 'donosi „Kti- 
ryer Lwowiski;‘, władze zarządziły już y aw.rot u. 
cnodźcow- do Lwowa, naznaczając ieimin na 5 
maja b. r. Uchodźcy, którzy nie zastosują się do 
powyższego terminu, utracą prawo do pobielanych 
dotąd zasiłków. Zarządzenia co do akc-i zapomo­
gowej wc Lwowie wydane zostaną osobno.

Jak stwierdzają dzienniki lwowskie, powrót .na*. 
stąpi wśród niekorzystnych warunków .ak zdw> 
wotnych, jak i aprc-wizacyjnych. Zarzifd Ł „nw » 
w reiacYi swoi do władz rtsk W . przKlewszj-stluun 
na widmo gb-du i c.pidomię tyfusu plamistego, po­
dając. iż od dnia 1 stycznia do 22 kwietnia b. r. ■ 
za-).adło na tyfus plamisty 91 osób, z -których do 
tąd pozostaje w leczeniu 28 osób.
. We wtorek nadeszła m  ręce wicepia i-ssa Ko­

mitetu opieki nad uchodźcami we Iwnwie, dy 
rektora dra Fr*icutn.annu, od dm  Schwarz-lUlera, 
kieroz-nika oże-lc-ńskiej centrali! dla uchodźców, 
depesza , z inlornnacyą, ..że obecnie ucfau"ró> * 
W iedniu pow-racają do Lwowa w mniejis ze, i i ,*010. 
zT.ynłyini pociągami'', a nie zapowif>dzian\ m. po 
przednio transportami masowymi. Natomiast o- 
czekiuać iwłłeży większych ti.wis par to w miaro 
wych -z baraków w Choceniu, Nikalsburgu, Por 
litz. Gaja, Ga&und 1 Pardub&c.

Opieka nad sierotami wojeaneun w® Lwowie. 
Na zaproszenie izy strony ks. arcytoiskupa Bilozew. 
ski eg e -odbyło cię we Lworóe we wtorek wieczo. 
-rem po siedzenie bardz-e licznego grona pan 1 po­
nów ze wszystkich sfer społeczeństwa, celem zir 
wiązania lwowskiego Komi-totu miejskiego c-pi- k 
nad siero.-mzni wojeiraemi. rosiadzoni > zagaił ’- a 
arcy biskup krótką przernw wą. poozem ke. -prałat 
Zajchowdki wygł xiił referat, po którym ozwinęla 
się obszerna dyskusyn. Po dySk-usyi wybrano lco-. 
mśtGt z ikiSkimastru osób.

Aprowizacja Lwowa. Jałt donoszą dzleanuki 
lwowskie, W oiągai •oerti-tnicli dn nadesek. z  Lubli­
na do Izwewa część rzainówiom r>h pnzez nm«j*rki. 
zakład aprawrzacyjnj' towarów. Nawiązanio sto­
sunków handlowych iz Królestwem usunie a  emó- 
xe ibraid w apiwwiz-owaniu aniasta.

Grono oficerów szwedzkich we Lwowie baw5 od 
kilku d-ui. Wo -wtorek zwiedzali miasto.

Z  K r ó l e s t w a  d o l s k i e g o .
Wielka kwesta majowa na szkołę polsną w War­

szawie. Pisma warsziiwskie donoszą- Ustalono 
już w głównych zarysacli -program wielkiego ob­
chodu i kwesty majowej na szkołę polską v dniu, 
3 maja b. r. Głównym jego ąwnkterr będzie po­
chód, podczas którego mloazioz śpiewać będzk, 
marsza p. Gerson Dąbrowskiej z -muzyką Mac-iyń- 
okiego. Pobudkę skomponował pan Biliński do 
słów p. Nebla. Chorał napisał p. Stefan Malino­
wski. Podczas ćwiczeń przygrywać będzie orkie­
stra złożona z 40 wychów ańeów pod batutą p. 
Szymborskiego i 2 ork iestr szkolne. Próby wT peł 
nym biegu. Również zajęta jest Sekcya Swięita 
dzieci, które ćwiczyć się będą 14 maja w Iwzbie o- 
kolo 3C.000 pod kierunkiem pewnych nauczycieli 
i nauczycielek.

Piaga na równi z Warszawą bierze gorący u- 
dział w uroczystościach Wielkiej Kwesty na Szko­
łę Polską. Program uroczystości praskich obejmu­
je- w dniu 3 maja nabożeństwo w kościele ńw. 
Floiyana, na które stawią się wszystkie "zkoły z 
Pragi. Grochowa, Targówka, Pelcowizny ł N. Bru­
dna. Wieczorem galowe juzedstanienie w i-at-rze 
Praskim, na które Sie złeźą: fragmenty z ,,Niebo- 
skiei kor.icdyi“  Krasińskiego, „Auhellegols Słowa­
cki,,go i Obraz z .Dziadów (Nowosilcow) Mic-kie- 
uicza. Dnia J. 5. (i maja sprzedaż nalepek, jedno- 
dnióv ki, odczyty, /wiedzenie wystawy szkolnej. 
Dnia • maja sprzedaż znaczka czerwonego, pokaz 
gimnastyczny w oarku praskim z udziałem dzLt 
twy s-kół podmitjskich okręgów, wieczo-reo1 przeć 
stawienie w teatrze Praskim: „Odludk; i poeta*1 
Fredry, Tysiączna i druga noc" Norwida, „Bato­
ry pod Pskowem'1 Wyspiańskiego. Dnia 8 -maja 
sprzedaż znaczka niebieskiego, jednodniówki, „E- 
cba Pragi’ odezj-ty, popisy w Agrikoli z udziałem, 
Prażan. 'Wieczorem w teatrze: „Grochowy w-ie- 
niec“ Małeckiego.

Z Pieskowej §fesły. Zamek u ]?ieskowej Bkaie 
pod Ojcowom, niegdyś własność ordyaacyi łir Mie, 
roszowskich, i  piękne teg-o zamku urządzeme w 6\t

/
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nętrzne ,podczas oipCaitmcłi hajc-" w  dolinie nefci 
Prądniki, zmazanie ucierpiany. Muzeum przyradni- 
czu-hraąom twczo, miaszczące fife w jednej z 
sai zamkowych, tzaopat -zonę już bogato w' 
pćęikae okazy geologiczne, mineralne i arołiaol >gi- 
czne, -zostało niestety ohydnie zniszczone, pcdeb- 
nie jak takież Muzeum w sąsiednim Ojcowie.

Właścieiał hoteli, resianracyi, oraz willi lennich 
obrik zamku położonyeh p. Gamoń, praefeywa obe­
cni e na miejscu, i stara a ę  -wszystko doprowadzi; 

"do porząłku. ~
Sąsiednia wieś Sułoa&cwa, z staremi anewami 

tubrk łacmyon d oanó" wiejaKlcn, w znacznej czę­
ści ocąlatfa

za twfem.
Widoki żniw. Dzienniki wiedeńskie donoszą. 

Mimo ostatnich silnych opadów deszczowych, na­
deszła tu wadomości przedstawiają stan zasiewów 
w  obu częściach monarchii, jako pomyślny. Oba­
wy. iż deszcze oddziałają niekorzystnie na zasie­
wy, nie ziściły się, przeciwnie, w wielu okoucach 
wywarły na zasiewy bardzo dodatni wpływ.

Spis mąki w Wiedniu. Wczoraj rozpoczął się w 
Wieaniu spis zapasów m^ki, znajdujących się w 
prywatnem posiadaniu. Spisowi podlegają wszyst­
kie osoby, posiadające w uomu więcej, niż trzy ki­
logramy na głowę.

Ubytek uioddn w Wiedniu. „Keiehspost" w 
długim artykule p. t. „Preiwiiiges Aboterben", 
wskazuje na niebezpieczeństwo, janie rośnie z po­
wodu ciągłego zmniejszania się liczby urodzin w 
Wiedniu. W roku 1901 było w Wiedniu 52.415 
urodź, w roku 1915 tylko 20.257, procentowo zaś 
w roku 1901 przypadało na 1.000 mieszkańców 
30.08 urodzin, w roku 1915 tylko 13.00. Ponieważ 
zaś na 1.000 mieszkańców w Wiedniu przypada 
rocznie 14 do 17 wypadków śmierci, więc, wywo­
dzi „Reichspost“ , w Wiedniu' „stoi obecnie wię­
cej truuiion aniżeli kclysok“ . Swoja zwiększenie 
się ilości mieszkańców zawdzięcza Wiedeń już od 
kilka lat napływowi obcych.

Z Niemiec nie wolno wyjeżdżać do zagranicz­
nych kąpieli. Prezydymn pala-cy! berlińskiej ogła­
sza, że z nastaniem sezonu kąpielowego mnożą cię 
wnioski o wystawienie paszportów w celu wyjazdu 
zagranicę. Paszportów takich dla podróży, mają­
cej na celu pi-syjamn-aści i wy mhirieaie, nie udziela 
się nk czas wojny, a także i w celach wyjazdu do 
A  ust imj Węgit-T, jak również do okolicy pc granicz­
nych' gór Olbrzymich, Kruszcowych itp. Kto chce 
się leczyć w zagranicznej miejscowości kąpielo­
wej i -kuracyjnej, musi dostarczyć poświadczenia 
Itikaj skiego, że właśnie -tam. -a nie gdzieindziej le­
czyć się koniecznie musi.

Nieudała ucieczka dwóch jeńców francuskich. 
Z Wiirzburga donoszą: Na tutejszej stacyi kolejo­
wej zotrzy mano przed Kilku dniami dwoje podró­
żnych, mężczyznę i elegancko ubraną damę, któ­
rzy wysiedli z pociągu monachijskiego. Pu bliż- 
Bzem zbadaniu podióżnych okazało się, że byli to 
dwaj zbiegowie z obozu jeńców, oficerowie fran­
cuscy

Maksym Kowalewskij. W  tych dniach zmarł je­
den z najwybitniejszych przedstawicieli ruchu 
naukowego w Rosyi, Maksym Kowalewskij. Zyskał 
sobie on sławę jako profesor podczas pobytu-za gra­
nicą (1887— 1905), gdy wygłaszał wykłady w 
&oWiic4mie, Oxf ordzie, Brukseli i Chicago. Nau­
kowe jego dzieła,«  których przew ażna część pnze- 
łoEona jest na języki zachodnio-europejskie, obej­
muj? długi szereg prchłenrajtów socjologiczny';k. 
R ć laiefc i 5-zi -glą była jego teułaluOŁĆ publiczna, 
©d -> iku 1909 wydawał sam jedno z naj-ooważntej-
Kycii pzasgipisen rosyjskich, „Wic&tnik Łwropy“ . 
K I  członkiem pierwszej Dumy, a od t. 1907 czlon- 
łd«m R aiy państwa. W pracy usta Wic iaw  erze j brał 
żywy ".dział, ipra.yo.zein pomocny był mu wybitny 
talent krasomówczy. Kowalewskij był jednym z 
najbardziej zimnyoh pk,nierów konstytucyjnej Po- 
syi, a  ja to  uczony histc ryik i socjolog  dteszyl się 
■wielką powagą także wśród uoaonyałi zachodnio­
e u ro p e jsk ich . W  czasie "becoej wojny nie dal się 
.porw ić powszechnie parującemu w  Rosyi szowi­
nistycznemu prądowi.

Sprzedaż zbiorów PierpoiPa Morgana. Dzienni­
ki angielskie donoszą, że słynne zbiory majolik i 
emalii zmarłego przed trzema lary milionera ame­
rykańskiego, Pierponta Morgana zakupione zo­
stały rrzez antytwaryusza Brotnersa za cone 9 
milionów marek. Wśród przedmiotów maioliko- 
wycli znajduje się kilka dzieł słynnego Maestro 
Giorgio, a w emaliach tryptyk, pochodzący z Hi­
szpanii t. z. „Nardon PeDicand Triptych". Wśród 
przedmiotów b:onzowyeh włoskich, znajdują się 
przecudne dzieła Donatella, Riccia, Palaicola, 
Yrrrochia i Sansowina.

Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Arcyksiążę 
Franciszek Salwator, jako zastępca cesarza, na­
dał w h snaniu zasług, położonych w wojnie, bran­
żowy medal honorowy Czerwonego Krzyża z de 
koraoyą wojenną z uwolnieniem od taksy: ocho­
tniczym pielęgniaikom: Idzie Kowalskiej, Helenie 
Kuczyńskiej, Józefie Pelczartkiej i Maryi Pelczar 
skicj — wszystkim w szpitalu rezerw owj m Czer­
wonego Krzyża Nr 6 w Wiedniu; ochotniczej pie­
lęgniarce pomocniczej Otylii Lityńskiej w szpita-

1 " c i"  '■im"' " ' i r.1 i_,11 i i n ą i r w .  i,

łu rezerwowym Czerwonego Krzyża Nr 7 w Wie­
dniu; siostrom zakonnym Armie Mazolowskiej 
i Gloriosie Zagórskiej, obu w filialnym szpitalu 
Czerwonego Krzyża Nr 2 w Wiedniu.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu strażniko­
wi skarbowemu, Robertowi P a w ł o w s k i e m u ,  
na Bukowinie, srebrny krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności

Repettoar świąteczny teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Czwartek, dnia 27 b. m., wieczorem: »Złot< ru 
no«, występ dyr. Solskiego,

Repertuar miejskiego Teatru ludowego.
Czwartek, dnia 27 b. m.. »Gejsza«, operetka w 
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Przechodząc dcr stosunków w  przemyśle rafi­
neryjnym, zastanawia się autor nad tem, na 
pierwszy rzut oka dziwu om zjaw iskom , że jak­
kolw iek tylko Gahcya w  monarchii austro-wę- 
gierskiej produkuje ropę, rafinerye rapy rozło­
żone są. po całej monarenii, a do niedawna Ga- 
licya przerabiała zaledwie % część ropy : do­
piero od r. 1910, od wybudowania państwowej 
odbenzymaiiii stosunek zmienił się na jej ko­
rzyść tan, że przerabia dziś połow ę własnej pro- 
dukcyi. Złożyły się na to różne przyczyny. —  
Rafinerye poza Galicyą powstały częścią wsku­
tek dow ozu cbcsgo surowca, nie podlega jącego 
ocleriu, w zględn e za mało Oclonego w  sto­
sunku potrzebnym do ochrony i iozwoju galic. 
przemysłu, częścią wskutek silreg-o poparcia 
rsąoŁów, tak au^tryackiego jak  węgierskiego, 
łatwiej udzielających konoeswi na budowę rati- 
neryi poza Galicyą, jakoteż wskutek silnej or­
ganizacji kapitałów. Stosunki w  ostatnich la­
lach tak przez wprowadzenie cła na obcą ropę, 
jak  i zmianę stanowiska rządu wobec przemy­
słu galicyjskiego, a w  końcu wskutek natural­
nych przyczyn zmieniają się coraz bardzkj na 
korzyść Galicyi. W artość ogólna produktów 
ropy wynosiła w  ostatnich latach około 150 
mil. K  rocznie.

W skutek nudwwżki p iodukcyi przetworów 
ropnych okazała się konieczność zbytu i pozs 
granicą, państw/a, a głównie do Niemiec. Eon- 
km eneya w  Niemczech, ze względu na potężne 
stanowisko trustu amerykańskiego, hyła z po­
czątku połączona nr.wel z ofiarami. W yjątko­
wo sprężysta o-rganizacya sprzedaży produktów 
ropnych na, eksport przez tow. t-Ołest pokonała 
początkowe trudności, połączone z wprowadze­
niem ich na targi -obce. Austro-W ęgry wysyłają 
produkty ropne d o  Niemiec, Szwajcaryi, Bel­
gii i Holandyi, W łocii, Anglii, Francyi, Bał­
kan, a imwet do krajów  pozaeuropejskich —  
VYartosć eksportu oa"r. 1901 d o  t. 1912 wzro­
sła z 6,612.000 K na 70,352.000 K, a uięc 
Pizeszlo dziesięciokrotnie. Głów-njnn rynkiem 
zbytu są Niemcy. Zapoczebow nnie tego rynku 
jest tak wielkie, ze jedynie Stany Zjednoczone 
mogły się pokusić o jeg o  pokrycie. Sama kon- i 
tlimcyn nafty wynosi około  100.000 cystern 
(po i 0.000 kg.). Osiągnięcie dobrych rezulta­
tów eksportu przez produkty austryackie na 
stąpiło w dużej mieęzm dzit.ki zrpzurainn u kc 
mecżrfosci Cict j J i o r m i v C - t i A l o i g J  i
uniezależnioma się przez to od monoęiolu a-me- 
rj-kańskieg o pi zez sfery pi zemysiOTre nienne-i 
ekie. Eksport nafty austryackiej do  Niemiec 
wzrósł od  r. 1900 do r. 1910 z  1.15% całego 
impoTtu nafty do Niemiec na 12.6% w  r. 1910, 
a stało się to głów ni*1 kosztem Roayipa w  mniej - 
szym stopniu Stanów Zjednoczonycn. —  Tow . 
ł 0 1ex« udowodniło, że przy sprężystej oTgani- 
zacyi można w alczyć pomyślnie, nawet % tak 
silnym przeciwnikiem, jak  truct amerykańska

Import Austryi w  zakresie ropy i i oj produk­
tów jest stosunkowra slaby, tyczy się on głównie 
ropy i smarów, ropy  skutkiem zwolnienia od 
cła 200.000 cn. ropy z Runnmu d o  W ęgier, a 
smarów, wskutek małoj zawartości składników, 
potrzebnych do produkowania tycłiże w  topie 
galicyjskiej. W artość importu w r. 1912 w y­
nosiła 5,850.000 K.

Ostatnie dwa rozdziałj' swrej publikacyi po­
święca autor kapitałom, zaang: żo^-unym w 
przemyśle ropnym galicyjskim  i st.onowicku 
władz w stosunku d-o niego. W  rozw oju prze­
mysłu naftowego w  Gaimyi główną rolę ode- 
g is ł  drobny polski kapitał, k tóry  ndkrył prze­
m ysł naftow y. Zczasem, zwłaszcza dzięld prze­
sileniu, wywołanemu nadprodukcyą, kapitał 
ten, będący z a  słabym  na przetrzymanie kry­
zysu, ustąpił prawie w  zupełności kapitałom 
obcym  i dziś stosunek przedstawia się następu- 
jąo: Yt część prodnkcyi ropy gwlicyj, kiej znaj­
duje się w  rękach koncernu angielsko-uhmie- 
cl iego, część w  rękach kapitału akcyjnego

*) Zobacz na mer poianny.
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wiedeńskiego, */« część w rękach kapitału K ,^  
jow ego, V* w ręaach drol.ncgo kapitału nie­
mieckiego, Strsuuku tego nie można nazwać w 
przemyśle naftowym  stałym, szyby obecne ro­
pne wyczerpują siq, a dalsze ustosunkowanie 
posiadania produ kcji zależy w  dużej mierze i d 
zaangażowania się w przyszłości kapitału pol­
skiego, skupionego w/ dużem towarzystwie fk -  
cyinem. Stosunki bowiem prawne w  przem yśle' 
naftowym różnią sio od  stosunków prawnyćl. 
w przemy: ie węgloryTii, gayż właściciel ziemi 
jest równocześnie właćciciełem ropy i od m e­
go  w  wysokim  stopniu jj,leży, czy ziemię swą, 
jako teren wydzit rżiy. j obcym, czy  swoim.

Kończąc —  z j adością wielką witam jeszcze 
raz pullikr.cyę dr Leon; Rymara —  i stwier­
dzam razem z dziś jeszcze można ze
spoaojem  twierdzić iż jakkolwiek dużo mają­
tku krajów ego_ zostało zmarnowanego, czas je­
szcze na zajęcie w  min przez kapitały polskie 
dominującego stanowiska. Pcwatanio Akademii 
polskiej górnicz :j, zreorganizowanie szkoły 
wiertniczej w  Boiysławiu, stwrarzenie central­
nego instytutu geologicznego naftowego przy 
Akademii, twTorzoniu słatyj geologicznych po 
zagłębiach naFowych, pubłikac.ye, tyczące się 
przemysłu naftowego, celem zaznajomienia z 
nim szerszych warstwę silna organizacya produ­
centów z siedzdią we Lwowie, zainteresowanie 
się przemysłem naftowym rządu krajowego 
żjwesze niż dotąd, zaangażowanie się kapitałów 
połsineh w przemyśle naitowym, byłoby to mo- 
jem  zdaniem, Koniecznie wakazanem w  prze­
szłości, by polski przemysł paktowy jak  najsil­
niej m ógł s;ę rozwinąć

Mrtrycn Szydłowski 
inż. górniczj"

G o r S f t ę .
,,N. W. Tagblatt“ podaje w niedziel­

nym numerze pod powyższym tytułem 
wyjątek z pamiętnika dra Hansa Richteia, 
lekarza sztabowego, zatwierdzony pizez 
wojenną kwaterę jvasowrą. Iuzecz tę po­
wtarzamy w slieszczomu, jako godny u- 

■■ wrgi hołd, złożony istotnej zasluize.

W iecznie pairiiętną pozostanie bitwa przeło­
mowa pod  Gorlicami^ iktóra należy nietylko dc 
największych lecz i dc najważniejszych bitew- 
w  dziejach. Majow-e zwycięstwo pod  Gorlicam’ 
jest fila Austro- V,ręgier i Niemiec potężnym 
pnrdetem zwroi- jun, od którego rozpoczął się 
wrspaniały pochód zwycięski w  głąb Rosyi. Jak 
żj-wo mamy wciąż w pamięci te wspomnienia!

P rzy jechaliśm y do Gorlic w  kilka dni po 
Zaduszkach 1914 r. lutajj dowiedzieliśmy sic 
najprzód, że nie dostaniemy się do Sącza, jak 
brzmiał nasz pnerwuiny rozkaz, lecz po jediio- 
dniowym odpoczynku  mamy di’ogą na Sękową 
przeprawić się przez Karpaty. Posłałem nasze­
go  kapelana-, by nam wyszukał kwaterę. W rócił 
z wiadomością, że na probaśtwie niema już 
miejsca, gdyż -pokoj 3 gościnne zajęte są przez 
■księży uchodźców ze Lwowa i  Frzeimmln, lecz 
że now y burmistrz, nauczycicd religii, dał .nam 
klucze do opuszczonego mieszkania pewnego 
adwokata. Teraz mieliśmy miejsca poddo&lat- 
kidm, Irrzesla, stoły i łóżka bez pościeli. Byliśmy 
jednak szczęśliwi, bo na dwrarze lalo jak  z ce­
bra. P oco żołnierzowi na wojnie pościeli, gdy
ma w łasny k o c?  ■ 'Nr.tychmiat.t urz;i<lv.iiisvny sic
podparta  lisku. A  na^ż kapelan mówi na;h: 

>Moi panow ie! M usicie poznać burmistrza 
gorlickiego! To jest unikał. Mieszka w pobliżu 
kościoła parafialnego. Nigdy w  życiu nie w i­
działem tak wielkiego zbioru ow adów  jak u te­
g o  człowieka. To muzeum!* '

Obudziło to naszą ciekawość, i w k o ik  u ra­
zem z naiszym kapelanem i nadpoi-ucznikiem sa- 
nitaryuszów stanąłem przc-d burmistrzem mia­
sta Gorlic, ks. Bronisławem ŚwiSjkowskim. 
Długa, ciiiida postać o nader wyr.fzistycli ry­
sach. Zresztą uosobiona dobrotliwość. Najprzód 
tlómaczył się, skąd ma ranę na czole: W  po- 
sprachu potluiąl się na swoich ciasnych scho­
dach. Przez sypialnię, pełną pólek z książkami, 
weszliśmy do -miłej biblioteki na pierwszem 
piętrze, która już dawała niejako duchowy o- 
bi-az właściciela. Gdy odsunął zasłonę z pułek, 
ujrzeliśmy wybitne dzieła z dziedziny nauki i 
sztuki. A  przed książkanr miły zapach rozta­
czały rzędy wielkich rumianych jabłek, wszę­
dzie zaś naokoło stały rośliny i kwiaty, jak  w 
oranżerji. -fotom przez małą sionkę weszliśmy 
do naukowego laborutoryum.

W  sionce wyszczerzyła do nas zęby małpka, 
z grymasami i krjyjkiem.

’ —  Nie kąsa —  uspokoił nas burmistrz. —  
W yrwałem  jej siekacze! —  W  pracowni wpada 
nam najpierw w oko biały ptak, bardzo htoikrp- 
wy.

—  Znają panowie tego ptaka? —  żartownł 
ucz on j ,  — Zgadywaliśmy błędnie.

-  To biała kawka!
Tak dowiedzieliśmy się, że oprócz białych 

kruków, są także biało kawki. W  muzeum

chrząszczy i . m otyli wytrzeszczaliśmy oczy, 
oglądając po porządku gablotki i pudełka1 na 
ścianach, ustawione troskliwie a gustownie.

—  To praca całego m ego życia —  rzekł 
burmistrz. ■— Już 26 łat żyję w tej samotni 
spokojny i zadowolony. 1

■raźniej zadziwił nas burinistrz swą dos-ko- 
n: lą pamięcią, gdyż, jak się pokazało, znał do­
kładnie personalia wszj^stlueh księży w  A u ­
stryi. ■ i

Pożegnanie z nim było bardzo serdeczne, s ta ­
ły  przed nami bułki, miód, jabłka i buteleczka 
najlepszej śliwowicjy którą zmaz wsunąłem dc 
kieszeni, bu ml się zdawało, że kapelan ki ży­
w o na niej patrzy. Podczas marszu w' Karpatach 
ta latarka dom ze nas ogrzewała, cnwaliliśmy 
sobie takie kiełbasę gorlicką. Długo rozmawia­
liśmy jeszcze o przezacnym burmistrzu gorli- 
cirim i na deszczu piliśmy za jego zdrowie kaz dy 
łyk  śliwowicy. Jak też mu się pow odzi? —  k ło­
potaliśmy się nieraz. Przygotowania bowiem, 
które zastaliśmy, kazały się spodziewać w iel­
kich rzeczju Tak też było. Dnia 16 listopada 
przyszli Rosjmnic do Gorlic i zostali tam do 
12  grudnia, wrócili na Sylwestra 1 pozostali 
przez pełnych 4 m iesięcy ku utrapieniu lu 
dności.
' IkzypadKiem w  pieiwszyck dniach maja 
1915 roku znalazłem się znowu w  pobliżu Gor­
lic i z ust braci niemieckicli posłyszałem pierw­
szą wiadomość o zwycięskiej bitwie na linii 
Gorlice— Tarnów.

Tu dr Richter opasuje z auiopsyi pożar Gor­
lic, kreśli przebieg bitwy —  rzeczy zbyt znane, 
żeby je  tu powdnrzać —  wreszcie opowiada o 
rozmowie, jaką miał w  Koszycach z oojm any- 
mi w  tej bitwie oficerami rosyjskimi. Jeden 
z nich, lekarz sztabowy, ze szczcgólnem wzru­
szeniem i gorącem uznaniem opowiadał o bur­
mistrzu gorlickim, ks. Swueykowskim. Niesły­
chana rzecz, co ten szlachetny człowiek, ten 
bohate w sutannie podczas strasznych dni w*o- 
jennycb zdziałał dla miasta. Z zupełnem za­
parciem się siebie, z odwmgą i godnością speł­
niał swraj trudny urząd i oględnie otaczał swo­
ją  nieszczęśliwą i uciśnioną ludność na/.ro- 
skliwszą opieką. Nęctza była wielka. »Sami nie 
mieliśmy w iele —  mówił laka^z rosyjski dosło­
wnie —  karaliśmy jednak codzień rozdzielać 
między ubogich 500 porcyj. Temi 500 p o rc ja ­
mi karmił burmistrz 15u0 ludzi, a często i wię­
cej. Jak tej sztuki dokazywał, to jest dla nas 
zagadką. Szlachetny człowuek naWTskróś! By- 
liśn y  w nim w szyscy zakochani*. Serce ska­
kało nam z radości przy tem uznaniu z ust nie­
przyjaciół. I wciąż słyszeliśmy godne podziwu 
nowiny o tym bohaterskim burmistrzu.

Przy każdej sposobności, ile razy mówiono o 
Gorlicach, wspominaliśmy o n !m z radością i 
wdzięcznością, ■ Zwłaszcza podczas Zaduszek 
1915 r. na polach pod Gorlicami. Ileż przez ten 
rok zmieniło się w samych Gorlicach i naokoło' 
Gorlice stały się slawnemi na cały świat. Ale 
co też stało się z jego pięknym zbiorem owa­
dów? Co też się działo z zacnym burmistrzem 
w płonących Gorlicach? Z temi i podobnemi py­
taniami wysialiśmy w  rocznicę naszej gościny 
kartkę z pozdrowieniem do c ks. Ś w i tyko w- 
skiego. ■ • -

Ne to 7, końcem  listopada 1915 r. oirzjm ali- 
śmy od ks. burimstrz-a list w żałobnej obwódce, 
w którym, dziękując nam za pamięć, pkze mię­
li zj innerni: '

.T a k  je st, przez ten ro i. zd arzyło  się  u  na s
wiede, wiele- rzeczy. 126 dni inwazyi, a przy- 
tein codzienna kanonada, która z 614 domów 
miasta zniszezjda 567; reszta 47, w  których 
jeszcze można mieszkać, również poniosła wiel­
kie szkody. Także mój dom 21 stycznia dostał 
pocisk właśnie od tej strony, gdzie był umie­
szczony mój zbiór owradów (14.647 gatunków' 
ehrzązczezy, 4.750 motyli i przeszło 2.000 ró- 
żnj'ch innych gatunków owadów), a eksplozya 
granatu w pokoju tak wszystko zniszczyła, że 
z gablotek i ze wsz)7stkich owadów nie pozo­
stało ani śladu. 1Y jednej chwili praca 26 lat 
m ego życia siała się niczem... .

i.Niech to będzie moja ofiara na ołtarzu mi­
łości o jczyzn j, na którym ojcow ie składają 
swoich najukochańszych, zdrowiem tryskają­
cych synową a dzieci ojców'... Drugiego maja 
znów etom m ój z drugiej strony, gdzie miałem 
bibliotekę i sypialnię, dostał cztery pociski na­
raz, w  tem także jeden pocisk 40-centimetrowy, 
i tak w'raz z moimi pupilami w' mieście stałem 
się bezdomnym Musiałem się zakwaterować 
do mego biura w  magistracie razem z moją 
małpą »Kc!k'iem«, która cudem ocalała z całe­
go muzeum i jako '»wojenny bu rm istrzpracu ję  
dalej dla dobra mieszkańców, nie tracąc energii.

»Ńa domiar w drugiej połowie maja otrzyma­
łem wdadomość, że mój jedyny brat, który jako 
nudporuoznik ułanów od początku wojny' stał 
na froncie, wskutek trudów wojennych zacho­
rował na serce i po przybyciu do Zakopanego 
na 14-dniowy urlop, umarł. Szczęściem od rami 
do wieczora jestem tak zajęty, że nie mam 
czasu myśleć o własnych bolach. Z resztą wła­
sny ból czemże jest, gdy się naokoło widzi tyle
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Cierpmn, tyle rozpaczy... Przed. Trzem; tygo­
dniami znów zmarła moja najdroższa matka -==■ 
z żelu za synem. Wadzę teraz, że człowiek j'est 
bardzo siłnem, wj^rwałem stworzeniem, jeżeli 
może tyle wytrzymać 1 nie traci przyton  siły 
i  ochoty...* “i

W  oczach stanęły mi ł/y  j>lfcy  czytaniu tych 
wierszy, lecz j,a wielkoduszność inow  mnie 
uradowała. Takim, jak tsn list, jest ca ły  czło­
wiek, bonater, cichy dobroczyńca bez żądzy, 
sław y i zaszczytów. a.a~sze ożywiony Żelaznem 
poczuciem obowiązku W  tym tez duchu działa 
burmistrz wojenny od  listopada 1915 r. także 
jako komisarz rządowy przy odbudowie mia­
sta Gorlic, nad którego marami ku wiecznej 
pamięGi b łyszczy płomienny napis:

»Victuria«! ,  ,

Jeficy cywilni, ryw iezteni
z Oaiioyt, prz^z Rosyan.

W spisie osób cywilnych. wywiezionycL 
przez Rosyan z Galicyi, wydanym przez 
Centralne biuro wywiadowcze dia jeńców 
wojennych w Wiedniu, znajdujemy w dal­
szym ciągu następujące nazwiska:

(Dokończenie.)
'■ VI. "

W Kostowie nad Donem Mojzesz Sass z Hali­
cza, w Swhtósbu gub. kazaiiskiej W lad. Pom- 
pein ze Spasa, w Kozaczinskaja guo. jenisiej- 
skiej W ojciech Pawlikowski z Tarnopola, w 
Bielskoje gub. jenieiejskiej August Podosid 
z Perehińska, w  llanckiej gub. jenisiejskiej W a­
cław Popiel z Perehińska, w Lipowej Roszczy 
gub. charkowskiej dr Marek Piekaiski ze Stry­
ja, w  Ckodżemc (Syr. Darya; Ign. Rcecmblatfc 
ze Lwowa, w  Kanawinie gub. niźno-nowgorodz- 
łdej Hersch Józef Rubin, rabin z Jasła, w  Cliar- 
ltuwie gub. charkowskiej Dziunek Ripka, w  So- 
bolówce na PoJolu Mieczysław Romański 
z Kpńozak nowych, w  W jatce gub. w jackicj 
Tad. Bysiakiewicz z N owego Sącza, w Szuga- 
niu gub. Ufa Mojżesz Reis z Tarnobrzega, w  Mu- 
triwsku gub. orelskiej Rosner z Gorlic, w  Ka- 
z wuu Jan Ringel z Przemyśla, w Szuganiu gub. 
Ufa Paclimiel Reis z Radomyśla, , w Rybnem 
gub. Akmolińskiej Franciszek Leszyński z Kra­
kowa, w ^Sotimkowlie gur tainboTtsaiej iza 
Sclileiss z Tarnogrodu, w  Alzeńsku gub. orel- 
skiej Mojżesz Scharfsohn ze Lwowa, w Cioluy- 
meradzie gub. Ufa Herman Silbei z Rozwadowa, 
w  Czirsku gub. Ufa, F. Sokoł z Tizikowa, w  Czu- 
danie gub permskiej Jan Tokarz z Przemyśla, 
w Połtawie gub. połtawskiej Stanisław Tychlis 
z Jaworowa, w Rostowie nad Donem Dymitr Te- 
p łyj ze Lwowa, w lrgizie gub. turgajska sęikia 
Tarnawski z Husiatyna, w  Kanawmie gub. ni- 
źno-nowgorodzkiej J. H. Teicliberg z Rozdolu, 
w Permie gub. permskiej Unger z  Wffóblika szla­
checkiego, w Kanawinie gub. nlźno-nowgorodz- 
kiej L. Ungar ze Stryja, w Żytomierzu na W o- 
r\'iniu Tad. Waligórski z  ?, w  Ozełnokiowm gub. 
Kazańskiej Henryk W arlenfeld z Tamopohu 
w Wierclmiaja gub. pcrmfekiibj ks. Józef Welc, 
proboszcz z Święcan, w  Woraneżii; gub. woito- 
neskiej Hendzel W ief z Winnik, w  Krasnojar­
sku gub. jenisiejskiej Ign. Wiener ze Lwowa, w  
Togarze gub. tomskiej W eidenfeld, księgarz ze 
Stanisławowa, w Średnia Ainianszka gub. Ufa 
W . W róbel z M okrzyszowa i W . W ałski ze Stal, 
w  Makarewće gub. Ufa W eiksel z Radomyśla, w  
Szuganie gub. Ufa Leser W achs z Radomyśla, w  
Ust Pitskoje gub. jomsiejskiej Sam. Wlirtonfeld ż  
Taraopoia, w Tomsku gub. tomskiej ks. W inni­
cki, prob. z Lisica, w Połtawie gab. połt. Józef 
W ola z Prądzla, w  Kanawmra gub. niźno-now- 
gorodzkiej Leser W eiss z Pilzna, w Sumach gub. 
charkowskiej W isłocki z Knilnnicz, w Tuskojo 
gub. samaiskiej ks. Stan ' Warchalowski z ?, 
w Botoc wie guD orelskiej Franie. W ąsowicz 
ze Stryj,., w  Charkowie gub. charkowskiej Zy­
gmunt Zajączkowski Kazimierz Żegestowski 
ze Lwowa, w  Nowoseńsku gub. samarskiej Leon 
Zimbler i Edward Zimbler z Przemyśla, w  Ra 
stówie nad Donem Bazyli Zagórski z Halicza, 
w Turhańsku gub. jenisiejskiej Franciszek Za­
wisza z Laszek.
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Muzyka lekarką.
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9 * (Ciąg dalszy.)

- Niekiedy obchodził ogród, a nawet puszczał 
się d ość  daleko po  za jeg o  obręb, niemal aż 
do -rybrzeża, aby poprzez wiatr, deszcz i Śnieg 
wsłuchiwał się lub patrzeć —  przed szopą je ­
dnak na łodz: u rjw at swoją przechadzkę nagle 
i zawracał.

W e wsi utrzymywano, że stary jest lunaty­
kiem i chodzi po noej', zwłaszcza ra d  szarym, 
zimnjun rankiem. W edług opowiadania szedł on 
wcześnie aż do samej szopy, gdzie przystawał 
i nasłuchiwał uderzenia fal i huku morza, a  kie­
dy wicher świszczał poprzez przewiewne ściany 
sz'py> popod dach, p o i  którym leżały wioała i 
k łod y  drzewa, kiedy zwisający koniec masztu 
klekotał lub gdy  w grobow o ciemną, cichą noc, 
w zimnem, wiigotnem powietrzu spadły przez 
dzień śnieg odrywał się kawałami i spadał z 
ciężkim łoskotem —  wzdrygał się starj', jęczał 
i płakał, jak  dziecko i biegł szybko napowról 
do  domu, gdzie już tjmiczasem pani Paaskc 
sień„..iła, oczekując jego  powrotu.

Tk opowiadano —  opowiada.no też, zc pani 
Pau?ke obchodź' s*ę z nim całkiem, jak z dzie­
ckiem , mimo nadzwyczajnej jego  siły i namię­
tnych w j buch ów strasznej rozpaczy, której się

Z drukami Literackie , w Krakowie, uiica

oddawał po  każdym  napadzie luna tyzmu. Je- 
dnem, stosowntun wyrażeniem potrafiła g o  u- 
spokeić i nakazać mu milczenie; zapalała 
lampkę nocną i siedziała przy jego łożu, nie 
odwracając oczu od jego  1 espofcojoegc spoj­
rzenia, które zwolna przygasało, omdlewało, aż 
stary wreszcie zasypiał i budził się dopiero po 
południu.

Ludzie o bujniejszej fantazyi twierdzili po­
nadto, że ona po swoim mężu, m ądryn balwie­
rzu, odziedziczyła jakąś receptę na maść, którą 
smarowała rotmenowi powieki tak, że zasypiał.

—  Bo to przecież tylko maść, tylko coś na 
ze wnątrz może sprawić taki pewny skutek — - 
utrzymywali.

Z wyjątkiem tej jednej okoliczności, wszyst­
k o  pranie tak było, jak  twierdzono. Olbrzymie 
d a ło  rotmena uginało się pod ustawicznie toczą­
cą g o  choi o-bą umysłową.

i-rukał nią porady u sławnych lekarzy w 
mieście, a  skoro oni nie pomogli, udał się do 
znachorki. Sprowadzono ją z dałeka, a hono 
ran  um je j przenosiło wszystko, co wzięli sła­
wni lekarze razem. Pani Paaske, która z piety­
zmu dla cw ojego  nieboszczyka męża trzymała 
stronę lekarzy i ja k  długo mogła, opierała sic 
wezwaniu znachorki, miała tę satysła-kcyę, że 
i  ona 'nic nio poradziła..

NadeŁzły nieszczęśliwe dla i otmena czasy, 
k iedy reszta jego  żelaznej woli z dnia na dzień 
słabła r o d  szczekami choroby, tego drapieżne­
g o  zwierza. Dniami całemi m ógł leżeć w  łóżku,
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z głow ą wtuloną pod kołdrę; nagłe wstawał, 
niewiadomo dlaczego, wychodził, niewiadomo 
dokąd. To znów siedział na krześle i łirał, jak  
chora, mioda dziewczyna, lub tupat niogami S 
krzyczał, ja,a małe, ńegrzeczne dziecko, ą ani 
krótkie -Iowa pani Paaske, ani przeciągłe jej, 
nieśmiałe, pełne wyrzutu lub współczucia spoj­
rzenie, ani usypiający szelert jej drutów —  
•wszystko to nie skutkowało. Stary olbrzym sta­
wał się dzieckiem, niespukojnem, trudnem do 
prowadzenia, & przytem pozbawionym woli 
stworzeniem, któremu jednak pozostało je ­
szcze za dużo tej woli, za dużo sił z czasów 
m łodości i  udeku męskiego.

W obec dziecka, można w końcu uciec się do 
rózgi. Ale tej ucieczki nie miała pan.' Paarke; 
gdyby nawet fizycznie była w  stanie zmódz 
starego —  nie byłaby miała serca bić go, cho­
ciaż n w  chwilach szału wcale niedaleki był 
od czynnej zniewagi swej niestrudzonej dozor- 
czyni.

A  jed iak był środek, który czasem skutko­
wał, a mianowicie, gd y  m ógł znaleźć ulgę w 
śpiewie, kiedy nucąc przeżywał wspomnienia, 
..iby echa krótkich, wesołych chwil letnich. —  
Niemożliwe byłe dla innych, ani nawet dla je ­
go tow&rzyszki zrozumieć, co mruczał pod 
wąsem, Jeez gd y  go  opanował szał, wycliodzi- 
ły z jego ust pojedyncze wyrazy j tony, które 
■przy dobrej woli można było uważać za melo- 
dyę.

Na ostatek po takich najciemniejszych cliwi-
   1 ni i, lu  1 ,1 y ——    ■■■

lach, zo starego, nieoprawnego modlitewnika 
m arynarzy wybrał soibie kilka strof, do któ­
rych przybijał takt, uderzając obcasem Danio 
fla o  podłogę. Strofy owe były  całą sumą jego 
poezyi i uczuć religijnych. Nie wiedział, co to 
jest poezya, o religii nie mówił wcale, nawet 
do koścroła nie chodził — musiałby chvba być 
strasznym grzesznikiem, a do tego się nie po- 
czirwa —  mówił.

Lecz i tej wewnętrznej muzyce groziła zni- 
zczenipm choroba, tm dhiżej trwała i im bar­

dziej się rozpanoszała. —  Coraz posępniejszy 
stawał się stary olbrzym, coraz trudniej mu 
hyło znaleźć melodyę do słów czy słowa do 
melodyi. -■? ■

Pani PaasJco zacz.ynala tracić wszelką na­
dzieję. W tem  w  jakimś dzienniku, który ukrad­
kiem przyniosła do domu, wyczytała anons, 
oznajm iający muzykalnej publiczności, że 
w obec w yjątkow o szczęśliwych stosunków z za­
granicą można w  mieście nabyć w niektórych 
składach nadzwyczajną katarynkę. Bywają 
ono rozmaitego rodzaju i wielkości; niektóre 
z nich, zwłaszcza z tych droższych, nadają się 
szczególniej dla ludzi ze wsi i osób, które cier 
pią na bezsenność, lub podpadają smutnym na­
strojom. Szczegółowo opisane było urządzenie 
i zawartość najnowszej szwajcarskiej konstruk- 
c y i ,^ p o d w ó jn y m  wkładem, turickim  bębnem 
do mazurka, z dwiema dzwonkami, organami i 
głosami amelskiemi.

—  Turecki bęben i głosy anielskie! —  stąd

przyjdzie ratunek na pewno -r- pomyślała pani 
Paaske.

Jena była nlzka ale w tak małem gospodar­
stwie, a zwłaszcza, w obec chorobliwej wprost 
obawy rotmena, aby me wydać za dużo —  by­
ła o szałami; jąco wielka. Stary był wciąż prze­
konany, że nadejdzie chwila, kiedy w ten lub 
Inny posób odbiorą mu jego niewielką pensyj- 
kę. Ktoś wykryje, że u niego jest cq,ś »nie w 
porządku«, podadzą go do gazet, a król odbie­
ra  mu emeryturę. W szystko, co w  jakikol­
wiek sposób dałoby się ująć z wydatków i zao­
szczędzić, ma sten owić mały fundusik zapaso­
wy na tę czarną godzinę,

Dumała, rozważała liczyła. Możeby się zna­
lazły pieniądze na taką małą kataryneczkę —  
ale odrzuciła tę myśl Jeżeli ma pomódz, to chy­
ba tylko z  głosami anraiskiemi, bębnem i 
dzwonkami, mała katarynka wywrze mały 
skutek —  myślała zupełnie logicznie pani 
Paaske.

^Zaozęła się tedy z jej strony niesłychanie 
subtelna, ale podstępna, taktyczna walka z ha­
lerzami i ułamkami halerzy, aby je  zaoszczę­
dzić na najniezbędniejszych środkach skro- 
mniutikiego gospodarstwa dom owego jak chleb, 
masło, mleko i cukier. Jako najpotrzebniejsza 
na razie ukazywała się cudowna katarynka 
jtk o  cel pożądania, który koniecznie należało 
osięgnąć. • (C. d n.).
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